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. . . e n !  P u d o r ,  c t  lu s t i t ia e  s o r o r ,  
I n c o r ru p ta  fides , n u d a q u a e  v e r i ta s  

Q u a n d o  u l lu m  in vcn ict  p a r e m ?
Horat.

Ś m i e r ć  C. H. N a y w y ż s z e g o  P odk o­
m o r z e g o  Hrabiego R u d o l f a  W r b n y ,  
poczytaną s łusznie b y ć  p o w i n n a  za p u b ­
liczną stratę. M ę ż o w i ,  który z  n i e z ł o m n ą  
w ie rn o ś c ią  k u  s w o i e m u  Monarsze w e  
w sz ys tk ich  okolicznościach ś w i e t n ia f  na 
czele  s w o i c h  w s p ó ł o b y w a t e l o w i  p r a w o ­
ścią, tudzież  stałością s w o i e g o  rzetelne­
go u m y s ł u  w z b u d z i ł  u s z a n o w a n i e  ku 
cnocie,  w  t y m  n a w e t  czasie, k ie d y  w s z e l ­
ka p o c h w a ł a  tylko ś w i e t n y m  d z i e ł o m  
oręża zdstawioną b y d ź s i ę  z d a w a ł a ,  m ę ­
ż o w i  tak iemu , dzieie z a c h o w a ć  należny  
p o m n ik  nieprzepoińną. Ale  iuż teraz iestto 
ś w i ę t y m o b o w i ą z k i e m  tyc h ,  co ze w s p ó ł ­
czes nyc h  bl iżóy go z n a l i ,  rzució g ł ó w n e  
za rys y  do tego p o m n i k a ,  za iakie  u w a ­
ż a ć  na leży  następujące w ia d om o śc i .

H r a b io w i e  W r b n o w i e  pochodzą pier­
w o t n e  ze  szląskiego d o m u  znanego w  oy-  
czyznie  z d z i e ł  ryc ersk ich  i z pobożnych za ­
k ł a d ó w ,  któ ry  ieszcze w  w i e k u  H o h e n -  
s t a u f ó w  d w o m a  bohat erami w  dzie­
łach ś w i e c k i c h  stał się s ł a w n ó m  i m i e ­
niem. Szczepan i syn iego Jędrzćy  W  r b -  
n a  należą do t y c h n i e ś m i e r t e l n y c h , co 
w  ś w i ę t ć y  w a l c e  za o y c z y z n ę  i  o ś w i a ­
tę europeyską  p r z e c i w  h or d om  inon-

Solsk im w ra z z X i ą ż ę c i e m  H e n r y -  
i e m  p o b o ż n y m  i z k w i a t e m  pol­

skiego i  n i e m i e c k i e g o  r y c e r s t w a  pogi- 
»ęli na p o b o io w i s k u  pod L ig n i c ą  ś m i e r ­
c ią  hahaterów.  ( D n i a  9. K w i e t n i a  1241.)'

G d y  z w i ą z e k  lenniczy ścislćy  sko-  
*«iŁył C ze ch y  ze  S zląskiem , W r b n o w i e

wynies ieni  w ła ś n ie  na godność H r a b i ó w  
zyskal i  sobie znaczne posiadłości  w  C z e ­
chach i w  M o r a w i e  , a niektórzy z nich 
s ł a w i e n i  są w  dzieiach za filary pań­
s t w a  i za w i e r n y c h  p odd any ch  k r ó l ó w  
s w o i c h .  L e c z  w  zaburzeniach trzydzie- 
stoletnóy w o y n y ,  która w  kraiach  au* 
stryiackioh niemało d a w n y c h  rodzin po­
c h ł o n ę ł a ,  a p oźnieysze  w z n o s i ł a  i  z 
n o w y m  p orzą dk ie m  k r a i ó w  t w o r z y ł a  
n o w y  stan p os iad ło ś c i ,  w  t ć y  m ó w i ę  
w o y n i e  podu padło także kilku W r b -  
n ó w ,  w s z a k ż e  pozostali z nich Bernhard, 
W a c ł a w  i  Henr yk z t ć m  w i ę k s z ą  sta­
ło ś c i ą  t rz ym al i  się w z r u s z o n e g o  tronu i 
w  nagrodę w ie rn o śc i  s w o i ć y  op rócz  
znacznych dóbr dostali ieszcze Cesarski 
Ust ł a s k i ,  o w ą  złotą B u l l ę  tego do­
m u ,  która op iócz  w i e l u  rzadkich w o l ­
ności  za tw ierdzała  im  także d a w n y  t y t u ł  
H r a b ió w .  B y ł a  nadana dnia 20. Whze ś- > 
nia 162& i p o t w i e r d z i ł  ią Ferdynand III. 
d. 16. K w i e t n i a  ro!in 1642 pow tórnie .

O dtąd  z aw sze  na p i e r w s z y c h  g o d ­
nościach w  P a ń s t w i e  i u d w o r u  św ie t -  
niel i  W r b n o w i e .  J u ż  syn W a c ł a w a ,  
H ra b ia  J a n  Franc iszek ,  zyskał  w a ż n y  u-  
r z ą d  nay w y ż s z eg o  kanclerza i  b y ł  ozdo­
biony z f o t ć m  r u n em .  Z  d w u  iego s y ­
n ó w :  Józefa  Franc iszka  i Norberta  W a c ­
ł a w a  t w ó r c ó w  F u ln e k e r s k ić y  i H orsz  c- 
w i c k i e y  l ini i  m łodsz y  idąc za p r z y k ł a d e m  
p r z o d k ó w ,  w s z e d ł  do cesarskićy w o y -  
s k o w ć y  s łu ż b y ,  i w ś r ó d  szczęku oręża,, 
gdzie p rzy  w z n a w i a n y c h  ciągle n i eb e z ­
p i e c z e ń s tw a c h  życia,  w y  ksz ta łca  się s z la ­
che tność  sposobu  myś lenia  i u c z u ć ,  za­
w a r ł  ścis ły  z w i ą z e k  p rzy iaźn i  z  n a j ­
w i ę k s z y m i  m ę ż a m i  s w o ie g o  w i e k u -  
D o w o d e m  tego ies t  im ie  E u g e n i u s z a  
W a c ł a w a ,  k tó re  o t r z y m a ł  s ta r szy  s y n  
N oibert a  przy c h rz c ie  Ś w i ę t y m  od s w a -
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iego 'chrzestnego oyca X i ą ż ę c i a  E u g e n i ­
usza. Od tąd vr t y m  szczepie  rodzin y 
W r b n ó w  iest imie Eu geniusz  nayulu-  
hieńsz ćm im ie niem i starannie z a c h o w u ­
ją w  z a m k u  H o r z o w i c k i m  w i e l k i  tu­
recki  n a m iot ,  k tó r y  z w y c i ę z c a  ze z d o ­
b y c z y  pod B e lg r a d e m  d a r o w a ł  sw o ie -  
m u  p r z y i a c i e l o w i .

Hrabia Eugeni us z  W a c ł a w  p o ś w i ę ­
cał  iako D y p l o m a t y k  życie  s w o ie  t ć y o y -  
c z y ź n i e ,  k t o r ć y  chrzestny oyci ec  iego 
tak po bohatersku bronił .  Z o sta ł  gali- 
c y y s k i m  ka nc le r ze m , poźn ićy  n a y w y ż -  
szy m  Marszalk iem d w o r u , i  w y s z c z e ­
gól n io ny  b y ł  tak zfutóm  r u n e m  iak i 
zauf ani em C e s a r z o w e y  Ma ryi  T ęre ss y .  
Jako oy ca  slachetnego syna  , którego tu 
nekrolog p isz em y , p am ię ć  iego będzie 
droga dla wszys tkich  A u str y ia k ów .

Urodzony w  W i e d n i u  d. 23. L ip c a  
1761 od eb rał  Hrabia  R u d o l f  p ie r w s ze  
w y c h o w a n i e  pod c z u w a i ą c e m  ok ie m ro­
d z i c ó w ;  ponie  w a ż^ oyc iec  , chociaż za­
trudnienia k r a i u  w i e l e  m u  czasu zabie­
r a ł y  , zasady te:  » D o r n o w e  w y c h o ­
w a n i e  i  publ iczna n a u k a « u w a ż a ł  
ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m , a przestrogi 
i e g o ,  bardzićy  ieszcze p r z y k ł a d ,  przy 
ła g o d n y ch  s ł o w a c h  matki  , z do m u  
H rabianki  KoHonitz pyszniącćy się iak 
druka Kornel iia dz ie ćm i s w o m i , zosta­
w i ł y  g łę bo k ie  w ra żen ie  na m łod o c ian ym  
umyśle  syna. Ki lka m i n e r a ł ó w ,  k t ó r e ,  
będąc ieszcze dzie cki em dosta ł  w  po­
da r u n k u ,  w z n i e c i ł y  w  ni m  życzenie  za­
ł o ż e n i a  zb ioru,  ten gorl iw ością  m ł o ­
dzieńca i roztropnj  m  w y b o r e m  mę ża  
stał się z cz asem naydoskonalszym zbio­
r e m  p r y w a t n y m  O n  o ż y w i a ł  w  ni m  
skłonność do g ó r n i c t w a  z u p e łn ie  podłu g  
życzeń o y c a ,  p o n i e w a ż  zarząd w ła s ­
n y c h  dóbr w y m a g a ł  do świadczonego  gór­
nika. Hrabia R u d o l f  u k o ń c z y w s z y  w i ę c  
w  W i e d n i u  nauki  filozoficzne i p r a w o  , 
u d a ł  się do A k a d e m i i  g ó r n icz e y  do S ze m -  
n i c ,  g dz ie  nauce g o r n i c z ć y  p o ś w i ę c i ł  
się z  gor l i w o ś c ią  i zapałe m.  A ż e b y  
ok u  iego ni euszło  żadne doświadczenie, 
tak iak p ro sty '  górnik  p r a c o w a ł  yr k o ­
pal ni ac h  i w  h uta ch ,  w  kuźni  i  p rz y

d o b y w a n i u  w o d y .  W s p o m n i e n i e  iego 
pi lności  dotąd nie zgasło m i ę d z y  nau­
c z y c i e l a m i  i  urzędnikami tćy  g ó r n icz ćy  
A k a d e m ii ,  a stary górnik pokazuie z du­
m ą  i z radością o w e  mieysca , gdzie  do­
b r y  przystępn y Hrabia ze  w s z y s t k i m i  
p r a c o w a ł  w  z a w o d y ,  a p otóm  każdego 
s o w i c i e  u d a r o w a ł .  P r z y  ty c h  pracach 
z a c h o w a ł  oraz cielesuą s i łę  iako skutek 
niezepsutego rodu, a która,  g d y  ieszcze b y ł  
c h ło p c e m ,  r o z w in ę ła  s ię  w  n i m  sztuką 
szermierską i i e żd ze nie m  konno, p ł y w a ­
n ie m  i ś l i zga niem się w  ł y ż w a c h ,  p o d r ó ­
ż o w a n i e m  po w y s o k i c h  z a m k a c h  i po gó-  
ach, w r e s zc ie d o sz ła  do takiego stopnia, że  
w s z y s c y  znaiorui  d a w a l i  m u  p rz y d o m e k  
m ł o d e g o  R o l a n d a ,  przykłady  zaś si­
ł y  iego p r z y p o m i n a ł y  p ow ias tk i  o m o ­
c y  Augusta K ró la  polskiego i  iego s y ­
n a ,  Hrabi M a uryce go  Sasa.

C zeg o b r a k o w a ł o  ieszcze H rab iem u 
W r b n i e  do z u p e łn e g o  w y ks z ta ł c e n i a  się, 
tego naby ł  roku 1784 obieżdzaiąc  s f a w -  
ni ćysze kopalnie w  niższych W ę g r z e c h  
i w  niższćy A u s t r y i , a po takich  p r z y ­
g o t o w a n i a c h  iako sekretarz n a d w o r n y  
p r z y  n a d w o r n y m  górnic zy m U rzę dzie  
r oz p o czą ł  w  roku 1785 s w ó y  publi-  
cz n n y  z a w ó d .  Z u pe łn ie  zgadzało się 
to z m y ś la m i  o y c a ,  bo g d y  d w a v  iego 
młodsi  s y n o w i e  Eugeniusz i  W ł a d y ­
s ł a w  p odłu g  p ie rwotnego  przeznaczenia 
szlachty p oś w i ę c i l i  się obronie o y c z y -  
z n y ,  ż y c z y ł  ón sobie, aże by  starszy ie go  
syn iako urzędnik c y w i l n y  o d płaci ł  d łu g  
s w ó y  k r a i o w i  i  t r u d n i ł  się dóbr zarzą- 
dem. B y ł o  to w y r a ź n y m  d o w o d e m  iak 
dalece Jó ze f  II. s z a n o w a ł  Hrabiego z p o ­
w o d u  w y k sz ta łce n ia  iego  u m y s ł u  i m o ­
ralnego charakteru g d y  go w y b r a ł  ro­
k u  1780 w r a z  z in ny mi mł od z ieńc am i 
z a c n e y  szlachty za  t o w a r z y s z a  arcy-  
x i ą ż ę c iu  F r a n c i s z k o w i  w  iego p rz e ia zd -  
kach. W t e d y  iuż m ł o d y  ten X i ą ż ę  p o ­
w z i ą ł  skłonność ku  tliemu, którą z k w i a ­
tem p o r ó w n a ć  można w y d a i ą c y m  w  poź-  
n ie y sz y c h  latach w y b o r n e  o w o c e .  —  W  r. 
1 787 zo st a ł  H rab ia  W r b n a  zdai ącym spra­
w ę  radcą górnicz ym , roku 1790 b y ł  w y ­
nie s iony  aa radcę n a d w o r n e g o  przy na-
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d w o r n ć y  k a m e r ze  w  rzeczach  m iennicy  i 
g ó r n i c i w a  , i  odtąd w  t ć y  g a ł ę z i  A d m i -  
nist racyi  k r a i o w ć y n i e  p o s tan ow ion o  Dic 
W a ż n e g o , do cz eg o b y  ón nie  w p ł y ­
w a ł .

Jeżel i  u p o d o b a n i e ,  które m i a ł  w  
m ine ra ła ch  będąc m a ł y m  c h ł o p c e m , 
z a m i ł o w a n i e  umieiętności  natury i d y ­
plomatyczn y  z a w ó d  iego  p o s t a n o w i ł o ; 
stało  się to z n o w u  przez szczególne zrzą ­
dzenie  losu, że  w ła ś n ie  taż sama skłon­
ność n a y w a ż n i e y s z y  m ia ła  w p ł y w  na 
d o m o w e  iego szczęście.  Hrabia W r b -  
na starał się z p o m y ś ln y m  sk ut kiem o r ę ­
k ę  H r ab ianki  Teressy  Kaunitz ,  którą  sla- 
chetna postać, pełna p r z y i e m n o ś c i  i po­
w a g i  w y s z c z e g ó l n i a ł a ,  od zn acz a ły  r y ­
sy t w a r z y  p e ł n e  slachetności dusz y  i  
n i e w i n n o ś c i ,  a nareście  p o w a b  m ł o ­
dzieńczy i s ta ra nne m  w y c h o w a n i e m  w y ­
k szta łc o n y  u m y s ł  odróżnia ł  od reszty i e y  
p ł c i ,  iak ią trafhie ieden d o w c i p n y  cz ło ­
w i e k  p o r ó w n a ł  z różą m i ę d z y  inne mi 
k w i a t a m i  rosnącą. J ć y  posiadania p iagnął  
Hrabia iak n a ygo ręc ćy  ; lecz za ledwo to 
o d k r y ł  przed s w o i m  o y c e m ,  gdy  ten 
gud ny starzec ze  ł z a m i  r a d o ś c i , które z 
oez  iego p ł y n ę ł y  tę m u  u c z y n i ł  u w a g ę :  
»Kto czuie  w  sobie tyle o d w a g i , że  prag­
nie dobiiać się tak szlachetnćy nagrody , 
iest oraz o b o w i ą z a n y  p r o w a d z i ć  dum, od- 
p o w i a d a i ą c y  przodkom narzeczonćy i god­
ności  i ć y  dziada , iak ie go  zaś terazniey- 
sze dochody dobr H r a b i ó w  W r b n ó w  
Opędzić nie są w  stanie. Na d o w ó d  ile n ie ­
szczęście m o i e g o  syna iest m i  drogie p o ­
w i e r z a m  ci  zarząd dóbr m o i c h  i w y m a ­
w i a m  sobie rndynie s u m m ę  na op ędz e­
nie  m oic h  w y d a t k ó w  i potrzeb reszty  
m o i c h  dzieci .  G d yb yś  tak dalece p o t r a ­
fił  z w i ę k s z y ć  d o c h o d y ,  i ż b y  m o g ł y  od­
p o w i a d a ć  w y d a t k o m  d w u  d o m ó w ,  po­
r w a ł a m  na to ożenienie  s i ę ,  i  claię ci  
o y c o w s k i e  b ł o g o s ł a w ie ń s t w o .*

Na sk rzy dłach  m iłośc i  uda ł  się Hra­
bia W i b n a  do C z e c h ,  i  starał się usku­
tec znić  dane m u  polecenie n ie  przez 
Oszczędność, k tó rą  m ó g ł b y  b y ł  u k r z y w ­
dzić nie  iednego w i e r n e g o  s ługę domu, 
• łe  p r z e z  w y d o s k o n a l e a . e  e k o n o m i k i  ,

do czego os o b l iw ie  w e  w zg l ę d z ie  g ór ­
n i c z y m  m i a ł  o tw a r te  pole.  W z n i e s i e ­
nie do w y ż s z e g o  stopnia doskonałości 
żelaznych hamerni  w  R o m e r a u  i w  
P a ń s t w i e  H o r s z o w i c k i ć m , b y ł o  g ł ó w ­
n y m  p rz e d m iote m  iego u s i ł o w a ń , co 
udf .ło m u  się w  tak w y s o k i m  stopniu 
za pom o cą  mądrze w y r a c h o w a n y c h  w y ­
d a t k ó w  , i przez z w i ą z k i  z p e w n y m  ro­
z trop nym  z n a w c ą  tćy  s z tu k i ,  którego  
p o z n a ł  w S z e m n i c ,  że s t a n o w i ć  będzie  
n o w y  r o z d z ia ł  w  dzieiach czeskiego 
p rzemysłu.  Z y s k  w  p i ć r w s z y m  roku  
p r z e w y ż s z y ł  nayśmielsze  nadzieie przed­
si ębiorców.  Nigdy ro zsą d ek ,  w y t r w a ­
ł o ś ć  i zaufanie pię kni eyśzćy nie  odnio­
sły nagrody, bo iuż dzień 28. L ip c a  1786 
r. b y ł  t y m  dniem s z c z ę ś l i w y m ,  w  k t ó r y m  
nadobna Hrabianka T e r e s s a  K a u n i t z  
I l u d ó l f o w i  Hrabiemu W ' r  b n i e p r z y  
ołtarzu oddała  rękę.  T o  famil iyne  
ś w ię to  uś w ie tn ion e  było nietylko przy ­
tomnością  sza no w ne g o  K a n c lćr za  Stanu, 
X i ą ż ę c i a  K a u n i tz ,  ale oraz i b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w a m i  tysiąca lu d z i ,  k t ó r y m  śla- 
ehetny oblubieniec  o t w o r z y ł  n o w e  źr ó ­
dła z a r ob k u  w y d o s k o n a l i w s z y  kopalnie  
s w o i e  w  dobrach m n ić y  zdolnych do rol­
n ic tw a .  Ich wzrastaiące dobre m i e n i e  
w d w ó y n a s ó b  by ło sercu, iego  drogie* 
p o n i e w a ż  skutek sw o ie g o  dzieła m ó g ł  
przyp isać  oraz s w o l e y  u lu b io n ćy  m a ł ­
ż o n c e ,  g d y ż  ch ęć posiadania ią , b y ­
ł a  b o d ce m  dla iego przeJsiębierczego 
ducha.

W  lat kilka po śmierci  oyca,  na w ł a ­
sną prośbę oddal ił  się z u r z ę d u ,  i  p o ­
ś w i ę c i ł  się ca łk i e m  zarzą dowi dóbr s w o ­
ich. B y ł o  to dla niego w ł a ś n i e  w e z w a ­
n i e m  przyczyniać  się do postępu natu­
ralną cli umieiętności ,  w  ce lu  w i ę c  p o ­
cz ynienia  n o w y c h  o d k r y c i ó w  w  w s p o -  
m n io nyc h  iuż gałęzi ach i w  pokre vv nio- 
n y c h  z niemi,  naradza ł  się z  uc zon ym i ,  
którzy go w  H o r s z e w i c u o d w i e d z a l i ,  lub 
z k tó rym i  korresp o ndo w ał .  Idąc za p op ę ­
d e m  d a w n e y  skłonności  z r ó w n ą  gorli­
w o ś c i ą  p r a c o w a ł  także nad d z ie iam i  o y -  
cz ys te m i ,  bo będąc d o sk o n a ły m C ze c h e r a ,  
nigdy b y ł b y  tego sobie n ie  p r z e b a c z y ł ;
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dy by  b y ł  o m i n ą ł  iaki rodzay s ł a w y ,
tórą lud ten dzielny mieszany  szczęśli­

w y m  sposobem ze Ś f o w i a n  i N i e m c ó w ,  
po zy sk a!  sobie tak w e  w z g l ę d z ie  dzieł  b o­
haterskich, iak i w  postępach oś w iaty .  B y -  
łoto w i ę c  t y l k o s p r a w i e d l i w ó m  uznaniem 
z a s ł u g i  , g d y  t o w a r z y s t w o  umiejętności  
w  C ze ch ach  m i a n o w a ł o  Hiab ieg o W r b n ę  
s w o i m  w s p ó ł c z ł o n k i e m ,  a roku 1804, 
n a w e t  h o n o r o w y m  P r e z y d e n t e m  , g o ­
dność , którą p ia s t o w a ł  także o y c i e c  ie- 
go od czasu za ło że ni a  t o w a r z y s t w a  , aż 
do s w o i ć y  śruierci.

C z a s , k tó ry  m u  p o z o s t a w a ł  od na ­
u k o w y c h  zatrudnie ń,  p o ś w i ę c a ł  rodz i­
nie sw o ió y ,  którą koch a ł  iak nayczu lćy,  
i p od danym , z k t ó r y m i  się iak z dziećmi 
obch od zi ł .  Nie zg in ę ły  o w o c e  tćy  po-  
części w r o d z o n ć y  sobie łag odności ,  po-  
częŚGi nabraney w  u c i ą ż l i w y c h  pracach 
w e s p ó ł  ze  średnim st an em ; o w o c e  te 
p rz ynio sł y  mu korzy ść  w  czasach burzl i­
w y c h  w  d o w o d a c h  przychylności  i w i e r ­
n o ś c i , które od s w o i c h  poddanych od- 
bićrał.  R o k u  lyyG zbl i zał  się nieprzy-  
i a c ie l  do granic c z e s k i c h ; za ledw o w i e ś ć  
ta g r u c h n ę ł a ,  gdy w i e l u  o y c ó w  rodzin, 
w i e l u  s z a n o w n y c h  s tar ców żądało k o ­
ni ecz nie  w z i ą ć  się w  obronie o y cz y zn y  
do oręża; w p r a w d z i e  byl i  oni za starzy 
i  za słabi , lecz pod ich o k i e m  b y l i b y  
się s y n o w i e  bili  wa lecz ni e.  —  Na iedno 
ty lk o  skinienie Hrabiego b y ł o b y  pospo­
li te  ruszenie p o w s t a ł o  w  iego dobrach, 
lecz  s z c z ę ś l i w y m  sposobem zn al az ła  Au- 
stryia  w e  w ł a s n e y  ce sa rs k ić y  rodzinie  
bo ha te ra ,  k tó r y  z w y c i ę z t w a m i  pód A m -  
b e r g i e m i  W i r c b u r g i e m  nietylko C ze ch y ,  
lecz  n a w e t  i Niem cy  uratował .

T e  dni p rz y i e m n e  , które H rab ia  
p rz epędza ł  w  H o r z o w i t z u  p r a w d z i w i e  w  
patrya rch alnćy  godności ,  rozmaitemi zda­
rzeni ami  zasm uco ne b y w a ł y .  W ł a d y ­
s ł a w  m ł o d s z y  brat Hrabiego ,  młod z ia n  
w  k w i e c i e  w i e k u  b ę d ą c y ,  p o le g ł  pod 
Arionem w  c h w a l e b n ć y  w a l c e  za oy-  
czyz n ę  dnia 7 Lip ca 1 7 9 3 . W e  d w a  dni 
p o t ć m  pogm ęli  także i c z t e r ć y  iego bl i­
scy k r e w n i ,  k tó r zy  w  duchu d a w n y c h  
G i e r m a n ó w  p os tan ow i l i  zernścić się z g o ­

nu W ł a d y s ł a w a .  —  D w i e  córek Hra­
biego u m ar ło  ieszcze w  dziecieństwie,  
a za niemi posz ła  i zacna iego m a t ­
ka , którą k o ch a ł  z czułością  wdz ię cz ne ­
go syna. L e c z  c i ose m  nayokropniey-  
s z y m  dla niego b y ł a  śmie rć  w i e r n ć y  to­
w a r z y s z k i  iego ż y c i a , z k t ó r ć y  m i a ł  
cztćrech p e ł n y c h  nadziei  s y n ó w  i p ię ć  
c ó r e k ;  z a w s z e  pamiętna na t o ,  czego^ 
g odność w y m a g a ł a  po w n u c e  tak za­
s łu ż o n y c h  p r z o d k ó w  d a w a ł a  p r z y k ła d  
z siebie iako có rka ,  m a łż o n k a  i matka,  
dopóki po s i edmnasiol etniem nader szczę- 
ś l i w e m  m a łż e ń s t w ie  , jeni iusz i  nayśla- 
shetnieyszych nieochraniaiący  osób nie- 
zgasi ł  i ć y  życia  pochodni.  ( D n i a  28. 
L ip c a  i 8 o5 roku w  P e n z in g ) .  R e l ig i -  
ia ty lko m o g ł a  Hrabiemu tyle  nadać si­
ł y  , i e  nie ul eg ł  pod ci ę ża re m  zm art­
w i e ń ;  iednakże p i e r w s z a  ta miło ść  b y ­
ł a  i iego ostatnią, a w s p o m in a i ą c  o nićy, 
z a w s z e  t w a r z  ie go  p o k r y w a ł a  się ż a ł o ­
bą, oko rosiło się łzam i.  T e  lat siedm- 
naście by ty  n a y p i ę k n ie y s z y m  w i e k i e m  
iego d o m o w e g o  ż y c i a ,  m o g l i b y ś m y  po­
w i e d z i e ć  n a y sz c z ę ś l i w s z y m  , g dyb y  dla 
p atr y ioty  m o g ły  by dź  inne dni szczę­
śl iwsze od t y c h ,  które  w  czasach nie­
b e z p i e c z e ń s t w  o y c z y z n i e  s w o i ń y  p o ­
świę ca  ?

W  r. 1801 z o s t a ł H r a b i a W r b n a P o d -  
prezydentem n a d w o r n ć y  g o r n i c z ć y  Kan- 
celaryi ,  a w  następnym roku Nayiaśniey- 
szy Pan m i a n o w a ł  go n a y ł a s k a w i e y  P r e ­
zy d e ntem  n a d w o r n ć y  R o m m i s s y i  kana­
ł ó w  i b u d o w n i c t w a .  Co cz y n i ł  dobre­
go,  a czego  m u niepomyślne okoliczności  
czasu czynić  nie p o z w a l a ł y ,  t o i e s t u r z ę -  
d o w n i e  wiad om o .  Idryia  t ćm c za se m  m o ­
że dać za ś w i a d c z e n i e  z iaką za w sz e  cz yn­
nością i przezornością p os tępow ał .  W s z a k ­
że w y s ł a n y  tam w  charakterze  na dw orne-  
g oR om m is sarza ,  Radca n a d w o r n y  L eith -  
ner sam p r z y ś w i a d c z a ,  że z trudnością 
prz ysz ło b y  m u  b y ło  ugasić okropny po­
żar  ogartaiący kop al n ie  tamteysze  i 
u r a t o w a ć  ie od zupe łn eg o zniszczenia  , 
gdy by  b y ł  Podp rezyd ent  n ie po tw ie r-  
a z i ł  pośpieszno i przezornie iego  prze­
ło że ń  , i g d y b y  b y ł  w e  w s z y s t k i c h
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w ą t p l i w y c h  przypadkach nie w s p i ó r a ł  
go  roziropuą i przyjacielską radą. T o  
w y r a ż a e  zeznanie p o c z c i w e g o  c z ł o w i e ­
ka w  tak w a ż n e y  gatęzi  administracyi 
k r a i o w e y  ł a t w o  okaże,  w i a k i m  stosun­
ku b y ł  Hrabia  iako prz e ło żony  ze s w o ­
i m i  podw ład n ym i,  i udow odni  o r a z ,  ile 
p r z y c z y n i a ł  się do uratowania t e g o n a y -  
bogatszego źródła Monarchi i  austryiac- 
kiey.  —  L e c z  b y ło  to tylko p ocz ątk ie m  
w a ż n i e y s z y c h  u s ł u g ;  p o n i e w a ż  czas ten 
iuż  olbrzy mie mi zbl izał  się krokami,  
w  k t ó r y m  oyczyzna c a ł e y  iego  c z y n n o ­
ści i m o c y  duszy w e z w a ł a .

(Dokończenie nastąpi.")

C o  g ł o w a  t o  r o z u m .
Fam. war. 1822.

N i e  w i e m  cz y  skut kiem trafu, cz y  
też  ja k o w e g o  p o k r e w i e ń s t w a  od w s p ó l ­
nego oyca naszego A d a m a ,  odziedzi­
c z y ł e m  po Sanszo-Pansie upodobanie w  
p rz ysł ow iac h i  r ó w n i e i a k  on r o z m o w y  
m o i e  niemi krasić z w y k ł e m : P r z y p a d e k  
zdarzył ,  iż m i  w p a d ł a  n i e d a w n o  do rę­
ki książka n iem ieck a  *) k t ó r ć y  autor 
dzieląc m o ie  i antecessora mego upo­
d o b a n i e , nad wartością  i p r a w d z i w e m  
zn acze niom  p r z y s ł ó w  ze  szc ze gól n ym  
r o z p r a w i a ł  d o w c i p e m :  to m i  podało
m y ś l  napisania s ł ó w  kilka o niektó rych  
naszych p r z y s ł o w i a c h .  A l e ,  rzekłem, 
s o b i e ,  to nie będzie  n i e n o w e g o :  p r a w ­
da —  ale bo też nic nowego pod. słońcem  , 
a pot em w s z a k  to Niemiec  pisał  o nie­
m i e c k i c h  p r z y s ł o w i a c h  , a ia P o lak  o 
polskich pisać z a m y ś l a m ,  w sz ak  t o ,  có 
g ł o w a ,  to r o z u m ,  —  tak iest ,  tak m ó ­
w i  p r z y s ł o w i e ,  ale cz y  też to p r a w d a ,  
że  g o  g ł o w a  to roz un i?

Ile razy s łyszę  lub p o w t a r z a m  to 
p r z y s ł o w i e , zaraz m i  się na pamięć na- 
w i i a  ó w  bi e dny  ż y d e k ,  który iadąc z 
pełną furą kapusty nad spadzistą górą , 
w y w r ó c i ł  i na d ó ł  c a ły  s w o y  ładunek

*} Rabner Sancho - PancL»v Spriłchwórter.

w y s y p a ł ; zamiast p ospieszyć  do zbie­
rania p o iozr zuca ney  k a p u s t y ,  stanął ón 
nad b r z e g i e m  góry , i przypatruiąc się 
w  tę i w  o w ą  stronę r o z b i e g a i ą c y m  się 
k a puśc ia ny m  g ł ó w k o m ,  r z e k ł  z f legmą 
i z p e w n ą  d o w c i p n ą  i r o n i i ą : A'y\ Co  
głów to rozum ! Zdaie  m i  s ię ,  że nikt  
ieszcze le p ić y  od niego p i a w d z i w e g o  
znaczenia tego p r z y s ł o w i a  nie w y t ł ó -  
m a c z y ł ; c a ła  fura g ł ó w  w y s y p a ł a  się 
na z i e m i ę ,  a każda w  inną stronę od­
b i e g a ł a ;  co się to mi l ionów'  g ł ó w  ludz­
k ic h  corocznie  i codziennie  n a w e t  na 
ten ś w ia t  w y s y p u i e ,  a m i e d z y  n i e m i  
ki lku n a w e t  takich nie znaydzie,  które- 
b y  i e d n a k o w y  r o z u m  i n i a ł y .  —  P r z y r o ­
dzenie tak szczodre w  urozmaiceniu d a­
r ó w  s w o i c h  , d w ó c h  istot zu p e łn ie  so­
bie  r ó w n y c h  na c a łe y  przestrzeni ś w i a ­
ta nie w y d a ł o ,  i k iedy  ( n k  t w i e r d z ą ,  
b o m  tego n ig d y  nie s p r a w d z a ł )  d w ó c h  
l i st kó w na iednem d r z e w i e  zu pełn ie  do 
s iebie  podob ny ch  nie masz,  iakże c h c i e ć  
i żądać m o ż n a ,  ażeby  m i ę d z y  istotami 
r o z u m n e m i ,  w i ę c e y  wartości ,  iak  ten liść 
co s ;ę ty lko za p o w i e w e m  w i a t r u  
c h w i e i e n a  g a łę z i .m a i ą c e m i ,  aże by  m i ę ­
dzy ludźm. m ó w i ę  niezgodne z naturą 
r ze cz y  podob ień stw o zachodzić m  ało.  
B o  gdyby n a w e t  c a ł y  iaki w y d z i a ł  lę- 
karski przez p o r ó w n a n ie  m ię d zy  s o b ą ,  
d w ó c h  dysseko\vanvch m i a ł  m i  przez 
rozm iary  1 l i cz b y  d o w o d z i ć  podobień­
s t w a  o b u d w ó c h ,  j .Jvb y  nayb ieg ley si  
rzeźbiarze p o r ó w n a w s z y  ich rysy  t w a ­
r z y  o t e m ż e  ich p odo bień st wie  s t a n o w ­
cz e  dali zdanie,  i a b y m  ieszcze p o w i e ­
dział  nego i o d w o ł a ł b y m  się  do ś w i a ­
d e c t w a  tych' ,  co n a y bl i żć y  otaczali  0- 
b u d w ó c h  n i e b o s z c z y k ó w ,  a toby  mnie 
ut w i e r d z i ł o  w  t ć m  m n i e m a n i u ,  o któ- 
r ć m  p r z y s ł o w i e  w s p o m i n a ,  co g ł o w a  
to rozum.

A le  bo też po cóż ż ą d a ć , aby b y ł o  
inaozćy,  iak iest w  samey  istocie ;  g d y ­
by  to p r z y s ł o w i e  m ia ło  bydź f a ł s z y w e ,  
t o b y ś m y  nie lu d zk ie ,  l^cz roślinne p ro ­
w a dz i l i  ż y c i e  i n ie za w o d n ie b yśm y  w s z y ­
scy  z n u d ó w  pou m ie ra l i  P r z y p u s z c z a m  
na c h w i l ę , że w sz ys tk ie  g ł o w y  ledea
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r o z u m  m a i ą , i  ż e  tak b y ł o  w  iakira  
planecie od w i e k ó w  i na w i e k i  będzie:  
co  za zabi iaiąca m o n o t o n ia ,  od nay-  
w y ż s z y c h  do n a y n i ż s z y c h , od n a y w a ż -  
n ieyszych  s p r a w  narodu do naydrob-  
nieyszycl i  p o s łu g  kuch enn ych .  Wie masz 
t a m  r z ą d u ,  bo k i m ż e  rzą d z ić ,  ieżeli  
w s z y s c y  le dn ak ow o m yślą ,  co urządzać, 
r o z k a z y w a ć  i  z a k a z y w a ć ,  ieżeli  w s z y s t k o  
raz na z a w s z e  iest urządzone, rozkazane 
i zakazane;  co za smutna p e r s p e k t y w a  
dla ty c h  u r z ę d n i k ó w , k t ó r y m  się zdaie 
że  r a to  są płatn i ,  ażeby coś n o w e g o  
w y m y ś l i l i  i urządzili,  k tó r z y  w e w n ę t r z ­
ne  z g i y z o t y  sumienia cierpią,  gdy osiąg­
n ą w s z y  urząd w  p e w n y m  przeciągu 
czasu nie d o w io d ą  prz ez  coś n o w e g o :  
że  co g ł o w a  to rozum. Nie masz t am  
s e y m ó w ,  Lo koniecznie  zgoda p an ow a ć  
m u s i ,  zgoda o w o  nikczem ne zn am ię  
gnuśności  i ospałości  l u d z k i ć y , które 
przytępia  ws z e lk ie  w ł a d z e  u m y s ł o w e ,  
nie  d o zw a la  w z n i e ś ć  się w y ż s z y m  je- 
ni iuszu m nad z w y k ł ą  sferę i c e lo w a ć  w  
t y m  ś w i e t n y m  zawo dzie,  w  którym się 
ludzie  s ł a w y  dobiiaią. Nie  m asz tam 
w o i e n , bo g d y b y  w s p ó l n y  rozum b y f  
za w o y n ą  , toby  w k r ó t c e  i tych  g ł ó w  
b r a k ł o , k tó re  ten w sp ól ny  r oz um  u ź w i -  
gaią.  Nie masz plotek i o b m ó w ,  a tern 
s a m ó m  nie masz o c z e m  gadać w  to­
w a r z y s t w a c h  , bo się r o z m o w y  o p o g o ­
dzie i o urodzaiach koniecznie u r w a ć  
m u s z ą ; nie m asz  ż a d ny ch  k łó tn i  ani 
sp rze czek  w  m a ł ż e ń s t w i e , bo się m ą ż  
i żona na iedno zgadzaią . . .a co za nu dy  , 
to o t ć m  n a w e t  m ó w i ć  nudno.

B o d a y  to na naszey p o c z c i w ć y  z i e­
mi,  na k t ó r ć y  co g ł o w a  to r o z u m ;  co 
spo yrzys z  na któ rego z bl iźnich t w o i c h  
którem u 0 w ł a s n y c h  lub o b cy ch  cz y ­
nach  i postępach m ó w i s z , to spostrze­
żesz albo u śm ie c h  satyryczno-słodki , lub 
p r z y k r y ,  albo zmarszczenie c z o ł a ,  albo 
Kiwanie  g ł o w ą  , albo ruszenie ramion , 
alboteż szerokie  ust o t w o r z e n i e ,  a to 
w s z y s t k o  z n a c z y :  co  g ł o w a  to rozum.

Jakże też  za to po l i t ow ania  są go- 
dfti c i ,  z p om ię dzy  lu dz i ,  k tó rzy  się 
m ę d r c a m i ,  u c z o n e m i ,  f i lozofami z o w i ą

i którzy usi fuią  ug runt ow ać w i a d o m o ­
ści lu d zk ie  na stałyc h  i iednostaynych 
za sadach , którzy sobie m ó zg  suszą nad 
w y m y ś l a n i e m  og ó ln y ch  p r a w i d e ł  postę­
p o w a n ia  tak  pol i tycznego iako i  m o ­
ra ln eg o  dla l u d z i ,  k tó rzy  i m ,  s ł o w e m  
ni ew rusz one,  lecz  le d n a k o w e  zasady po­
myślności  p o w s z e c h n e y  do przyięcia i  
zastoso wania podaią;  próżne i ch  usi ło­
w a n i a ;  oni piszą a p is z ą  t e o r y i e ,  a ci co 
ich d z . t ł a  czytaią  nie  myślą  n a w e t  o 
tćm,  iak by  z ich nauk korzystać,  lecz  te­
go tylKG szukąią w  ich pisrnach, coby 
i m  m o g ł o  p os łu ży ć za w ą t e k  do naga­
n y ,  do k r y t y k i  autora , do do wiedzen ia,  
s ł o w e m  , że  co g ł o w a  to rozum.

W y ż s z y  urzędnik któ ry  w y d a i e  r o z ­
porządzenia na ca ły  k r a y , a dostrzega,  
iż co gmina niemal i n a czć y  są w y k o ­
n y w a n e ;  Pan, którego plenipotent  długi  
za ci ąga,  gdy ón ie p łac ić  k a ż e ;  uyciec, 
którego syn n ie ci erp l iw ie  z nogi  na no­
gę przestępuie,  g d y  ón m a  m o r a ł y  pra­
w i ,  m a ł ż o n e k ,  którego p o ł o w i c a  na 
w i e c z o r y  gości zaprasza, gd y  on oszczęd­
ności przedstawia potrzebę;  w s z y s c y  po­
w i n n i  sobie  p o w  tórzyć  p rz y s ł o w i e  nasze 
i w i d z i e ć  w  niem przyczynę n ie po m y ś l­
ny c h  s k u t k ó w p r z e d s i ę w z i ę ć  swo ich.

M ó g ł b y m  p r z y t o c z y ć  le szcze  l iczne 
i r zyk ła d y  na  poparcie  p r a w d y  tego ż 
i r z y s ł o w i a ,  przechodząc przez w s z y s t ­

kie st an y,  p o w o ł a n i a ,  w i e k i  i stosunki,  
które  się ludzi  t y c z ą ;  lecz  poprzestanę 
tylko na i e d n ym , któ ry  okazuie , iak to 
rzecz  nieraz zu pe łn ie  się przeistacza i 
opaczny w y d a i e  skutek  , gd y  prz ez  kilka 
g ł u w  prz e jdzie .  N a y w y ż s z a  p o l i c y y n a  
w ł a d z a  w  p e w n y m  kraiu w y d a ł a  roz­
porządzenie  o g ó ln e  w z g l ę d e m  zabezpie­
czenia m ia s t  od p o ż a r ó w ,  w  k ió r ć i a  
b y ł o  p ow ie d z ian e ,  iż  w ł a d z e  j o l i c y y n e  
m i e y s c o w e  dozierać maią,  aby mieszkań­
c y  regularnie kominy toycierali. R z ą d c a  
p r o w i n c y i  t ł u m a c z ą c  i uzupełniai ąc  to 
rozporządzenie  dodał , iż  Burmistrze  d o y -  
r z e ć  mai ą t e g o , aby  mieszkańcy  miast  
co tydzień wycierali komt/iy. Pa n B u r ­
mistrz k a z a ł  przy o d głos ie  trą by d o p u -  
bl ic zn ćy  w iadom ości p o d a ć ,  iż  k o m in y



—  5t>5

miasteczka któ reg o ón m ł a ł  zaszczyt  
by d ź  p r e z y d e n t e m , co sobota regular­
nie w y c ier a ne  bydz maią i w y z n a c z y ł  
oraz  osobnego s łu g ę  m i e y s k i e g o , które­
m u  dozór  nad re gu la r n ćm  sobotnićm. 
w y c i e r a n i e m  k o m i n ó w  oddal.  S łu g a  
m i e y s k i  prz ez  ki lka sobót r e w i d o w a ł  
kom in y ,  lecz s p r z y k r z y w s z y  sobie w c h o ­
dzenie do d o m ó w ,  za ie ci ł  suo moro m i e ­
s z k a ń c o m , dla tćm  ł a t w i e y s z e g o  prze­
konania tak i e g o  samego,  iaho i Fa na  
Prezydenta o re gu la inćr a  sobotnióm w y ­
c ie ran iu  k o m i n ó w ,  ażeby  sadze w  każ­
d y m  domu w y m i e c i o n e ,  przed sień na 
kup ę  śmieci ,  iako a o w ó d  i c h  w y t a r c i a  
w y r z u c o n e  zostały.  Jedna o b y w a t e l k a  
n .e  m a i ą c  sobie w y t ł u m a c z o n e ,  gdzie 
m a  sadzę do dania d o w o d u  w y t a r c i a  
z b ie r a ć ,  rozkazała  s f u ż ą c ć y  z a la ć  ogień 
i  w y t a r t e  z k o m in a  sadze w r a z  z zga­
s ł y m  pop io łe m  r a  d w ó r  w y r z u c i ć .  S ł u ­
żąca która o s ą d z i ł a , że  kilka t l e ią cy ch  
się w ę g l i  nie są o g n i e m ,  pomi nęła  roz­
kaz zalania ognia a w y  pełniła rozkaz 
w y rz uce nia  na śmie ci e ,  w  któ ryc h  się 
i s ło m a zn ay cłow ała ,  sadzy  w r a z  z żar- 
z ą c e m i  się w ę g l a m i ,  a że w ła ś n ie  b y ło  
•u ch o i w i a t r  dość mo cn  y pow st a ł ,  skoń­
c z y ł o  się na t ć m  , iż od rozżarzoney k u ­
p y  ś m i e c i , przeniósł  się ogień na dach 
i  że p o ł o w a  mi aste czka  p o g o iza ła  , w  
skutek w ł a ś n i e  zb aw ie n n eg o  r oz porz ą­
dzenia w  celu z a c h o w a n i a  miasta od po­
ż a r ó w  w y d a n e g o  , a to dla tćy  iedyni e  
p r z y c z y n y , że  co g ł o w a  to rozum.

Ale  dość  iuż  r o z p r a w i a m  o tćrn 
p r z y s ł o w . u  , a ieszczem nic nie p o w i e -  

, * dzi ał  o t ć m ,  od czego trzeba b y ło  zacząć, 
to iest-: dla czego to tak i e s t , że co g ło -  
Vva to r o z u m ?  oto dla d w ó c h  p rzyczyn :  
n a p r z ó d , dla rozmaite^ b u d o w y  i kon- 
io r m a c y i  r o z u m o w  ludzkich prz ez  samę 
naturę,  i p o w t ó r e  , dla okol iczności  cza- 
*u i mieyśca,  które  tenże r o z u m  m o d y -  
f ikuią i żmieniaią.

J a k k o l w i e k  sobie w y o b r a ż a m y  ro- 
* um  l u d z k i , cz y  iako gąbkę w  którą 

, ^ s z y s t k o  s iąknie  c o k o l w i e k  przez zm y-  
**y do niego dochodzi  : c z y  iako w o s k  
****4} n i ę c ś j  m i ę k k i ,  na k tó r ym  się

w yobrażen ia  w y t ł a c z a ią  , czy też nako  ■ 
n iec  iako  z w i e r c i a J f o ,  w  k t ó r ć m  s ię  
z e w n ę t r z n e  w r a ż e n ia  i p r z e d m i o t y  to  
p o w i ę k s z a n e ,  to  z m n ie ysza ne  p i z e z i e -  
raią ; z awsze  to n iez a w odną  p r a w d ą  zo-  
s t a i e ,  że iak d w ó c h  l i s t k ó w  z u p e łn i e  
sobie  r ó w n y c h  n ie  masz,  tak też i d w ó c h  
r o z u m ó w  i e d n a k o w e  z b u d o w a n y c h  i u -  
o r g a n i z o w a n y c h  n .e  znaydzie .  Tednesą 
n a tu r y  gębczastóy s k ło n n e  do w c ią g an ia  
wszys tk iego  w  siebie bez w z g lę d u  czy 
to t ru c i z n a ,  czy l eka r s tw o ' ,  d ru g ie  są 
n a tu ry  kamienis tćy  o k tó re  się w s z y s t ­
ko  napróżno obi ia  i na  k t ó re  w s z e lk i e  
w y o b r a ż e n i a  obce taki skutek  rob ią ,  i ak  
g roch  o śc ianę  r z u c o n y ;  inne  są na tu ry  
l o t n ó y , to iest:  u la tniaiące w k r ó t c e
wszys tk ie  n a by te  w yo b ra ż en ia  i p rzyy-  
m u i ą c e  na ich  m i e j s c e  t e ,  k t ó re  w d a ­
n y m  czasie i m ie y s c u  z l ab o ra to r ió w  ze ­
w n ę t r z n y c h  do zb ie raln ika  m o z g o w e g o  
w c h o d z ą  , mnieysza  o t o , iakie one  są , 
byle  tylko p różn i  z a p e ł n ć y  n ie  b y ł o ;  są 
nakoniec i t a k i e ,  k tó ry c h  istota i e s tm ie -  
szana ,  to i e s t :  s k a l i s t o - g ę b c z a s t a , w  
t y c h  iest spodem  osada t w a r d a  i i e d n o - , 
s tayna  a na w ie rz c hu ,  p o w ł o k a  m ię k k a  
w e d ł u g  okol iczności  w s z y s tk i e  kształ ty 
p r z y y m u i ą c a  , aby tylko  spodnia  część 
w  p i e r w i a s t k o w y m  ksz ta łc ie  pozostała.  
M o ż n a b y  ieszcze w i e l e  o r o z m a i t ć y  n a ­
tu r z e  r o z u m ó w  m ó w i ć ,  atoli  n ie  t u t a y  
m ie ysc e  w d a w a ć  się w  to w a ż n e  fizyio- 
logiczne badanie ,  dla nas  b o w i e m  dosyć 
iest wdedz ieć ,  że r o z u m y  z istoty s w o -  
i ćy  kon ieczn ie  r o z m a i t e , a ~ z a tcm  co 
g ł o w a  inne  bydź  m u sz ą .

Ale  p o w i e d z i a ł e m ,  że  prócz  samó y 
na tu ry,  okoliczności  p ow ię ks z a ią  ieszcze 
tę roz maito ść  w e d ł u g  w p ł y w u ,  który 
na rozum w y w i e r a i ą .  Dzia ła nie  ich 
naysdnieysae iest na gatunki  r o z u m ó w  
lo tn ych  i mieszan ych.  Na p ie rw sz e  dzla- 
ła ią  rozmaite  gazy,  k ió re  się z w i e l k i e y  
ś w i a t o w ć y  p r a c o w n i  ulatniają. I tak,  
iak tylko zaczyna przechodzić  z retorty 
do m ó z g o w n i c y  gaz pie niędzorodny,  na­
t y c h m i a s t  w y p ę d z a  wszystkie  inne pier­
wiastki  , które  istotę ro z u m u  sk ła da ły  
i  ssun ią stan ow i .  N iechż e  zabłyśnie  na
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ś w i a t o w y m  horyzon c ie  blask za sz czy tó w ,  
dostoieństw,  w s t ę g i  zn ac ze nia ,  a liści  
ia k  iskra elektryczna działa na przemian 
n ę  p i e r w i a s t k ó w  lotnych z któ ryc h  się 
r o z u m y  w  w i e l u  g ł o w a c h  sk ła d a ły ,  u- 
lotnia w i e le  z nich, t w o r z y  n o w e  w c a ­
le  i  zm ie n i a  zupełnie  r o z u m y  , tak da­
lece,  iż  te n a w e t  z p o m i ę d z y  nich, któ­
r e  z natury s w o i ć y  p o w i n n y  b y ł y  b y d ź  
podobne do siebie nay nie pod obn ie ys zemi 
się staią. Z  tąd to pochodzi że nietyl- 
k o b y  trzeba m ó w i ć  z d a w n ó m  p rz y -  
s f o w i e m ,  co g f o w a  to r o z u m ,  ale  na­
w e t  m o ż n a b y  p o w i e d z i ć  : co g od z in a  to 
rozum.

Sposób zapewnienia się o smierct 
pochodz^cey z  otrucia za pomocę. ar- 

Seniku.
Mięszanina potażu i a n t y m o n u  nie 

potrafi  w  sobie u k r y ć  ua y m n i e y s z ć y  i lo­

ści a r se niku:  w r z u c o n a  b o w i e m  do w o ­
dy daie z a w s z e  gaz w o d o r o d n y  arseni- 
k o w y ,  po zapaleniu którego m eta l  
w  postaci wo do rodk a  na ścianach na­
czynia os iada , a ta w ła sn ość  m o że  by dź 
z korzyścią  użyta do śledzenia przypad*. 
k ó w  śmie rci  z  otrucia arsenikiem p o c h o ­
dzących.  Jakoż dosyć iest iednę część 
w y i ę t y c h  z żo łą dk a  po o t w o r z e n i u  cia­
ł a  p o k a r m ó w  w y s u s z y ć  o s t r o ż n i e , i  
z m i ę s z a w s z y  z d w i e m a  częściami c z y ­
stego antymonu  i ty leż  n a d w in ia n iu  p o ­
tażu , praży ć na ogniu w  z a m k n i ę t y m  
t y g l u ,  az p ó k i  nie u t w o r z y  s ię  aliaż z 
t y c h  d w ó c h  m e t a l l ó w , k tó r y  w r z u c o ­
n y  do Wody da n i e z a w o d n ie  gaz w o d o ­
rodn y  a r s e n i k o w y ,  chociażby na ym niey-  
sza cząstka t ć y  t ru ci zn y  w  p ok arm ie  
z n a y d o w a f a  się. ( z  P a m .  W a r . )

Z  W a r s z a w y .  —  W  iednym z  dz ien n ik ó w  
l itera ck ich  N ie m ie c k ic h ,  c z y ta m y  n sstęp uiący  opis 
I n s ty tu tu  g łu ch o n ie m y c h  w  W a rs z a w ie .

, , P o w szechn ie  iest znana stawa na którą  sobie  
z a s ł u ż y ł  nasainprzod l '  A b b ó  do 1’ E p e e ,  a późniey 
1’ A b b ó  S i c a r d ,  p rze z  w sp om agan ie  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  
d o tk n iętych  sm utnym  u d zia łem  losu. Ci d w a y  p r z y ­
lecicie  lu d z k o śc i  znaleźli  sp o só b  o b ud zenia  w umy- 
a ła c b  g łu ch on iem ych w y o b ra ż e ń  o B o g u  i nieśm ier­
telności d u s z y ,  oraz  zw ró c en ia  ich u w ag i  na cudo-  
t w ó r n y  u tw ó r  świata i miłość  bliżnych. W  w ię k -  
■zey części  w scliodniey  E u r o p y  o t w o r z y ły  się w  ty m  
w z g lę d z ie  z a k ł a d y ,  p o w s t a ł  n ako n icc  i w  W ars za w ie ,  
a  Xiadź F a lk o w s k i  usilnie  tym  bydź dla  P o la k ó w  
c z e m ' l 'A b b c  de  1’ E p ć c  i S ic a rd  byli  d la  F ra n c u zó w .  
R ó w n y  tyin m ę żo m , p e łen  w iadom ości i d o św iad cze ­
nia , taż samą p o w o d o w a n y  do broc ią  i czu ło śc ią ,  p o ­
św ię c o n y  zu p ełn ie  sw oiem u  przed m iotow i , c z u w a  
nad upośled zon ą  p r z e z  nacurę  m łodzieżą.  W y d o s k o ­
n alo n y  za granicą kosztem  rządu  » w sp ieran y  przez  
zm a r łą  M a r s z s I k o w ę L u b o m ir s h ą  i K ap itu łę  K / ak o w - 

p o w ie r z o n e  mu by ło  za p ow rote m  do. B ra iu  u- 
tw o rz en ie  tego z a k ł a d u , k to re g o  p ierw sze  u r z ą d z e ­
nie w y s z ło  dnia 14. P a źd z ier n ik s  IH17 ro k u ;  z k o ń ­
cem  zaś tego miesiąca uroczyście  ot w art  »m został.  
W  p ra c o w ity m  sw oim  za w o d zie  w s p ie r a ł  Xięd/.a 
F a lk o w s k ie g o  Pan  S i e ś t r z y ń s k i ,  k tó ry  p rze z  różne 
w ła s n e  o d k ry c ia  w  w ielu  w zględach sz czę ś l iw szy  
z w r o t  dat zn an ć y  iu ź  motodaie. M ło d y  teu P o l a k ,

p o w o d o w a n y  miłością  o y c z y z n y ,  p o ś w ię c i ł  w  W i e d ­
n iu  k o r z y s t n e  m icyscc  ; b y t  on p i e r w s z y ,  k tó r y  z a ­
p r o w a d z i ł  w  P o lszczę  um iejętność ry c ia  na kam ieniu ,  
a  nie czyniąc  z n ićy  ta ie m u ic y ,  ani b a czac  na w ła sn a  
z y s k i ,  u dzie l i ł  i e y  lu b o w n ik o m  sztuk  1 w z r o s t  ie y  
w s p i e r a ł . —  W sz y s tk ie  nauki udzielane b y ł y  p raca  
d w ó c h  tych m ężów  aż do r o k u  1819 , w  k tó ry m  za 
p o w ięk s ze n ie m  się l ic zb y  uczn iów  , ro zd zie lo n o  icb 
na k la ssy  , p rzy ię to  n ow y ch  nauczycie li ,  zw ła s z c z a  P a ­
na W y s o c k ie g o  w y c h o w a n e g o  w  Szczecinie  a u d o ­
sk o n a lo n e g o  w U n iw e rsy tec ie  B e r l i ń s k i m ,  i Pana D a ­
s z e w sk ie g o  p o d e sz łe g o  iuź męża. N auczyc ie lem  m e ­
chaniki p ra k t/ c z n e y  iest Pan M igdalski.  W czasie  od 
nauk w o ln y m  nad m łodzieżą  p ic i  żeń sk iey  ma d o zó r  
Pani Persa  , a narl chłopcam i P a n  P e łc zy ń s k i ,  —  
L i c z b a  U cznió w  z k ażdym  p ow iększa  się ro k iem . W
r o k u  IS17  b y ło  ich ty lko  i 5 , —  w r o k u  1818 a/f , _
w r o k u  1819 —  1 0 , —  w  ro k u  1820— 3 o , —  w r o k u  
1821 — 3 6 , —  (Mieszkanie , o p a ł  i p łaca  dla N a u c z y ­
cieli przez  rzą d  p od oy m ow a n ą  by ła .  D o  ro k u  18z l  
n ieszczęś l iw i  u c z n io w ie ,  k tó ry c h  i n a tu ra  i los u p o­
śled zi ły  , u trz y m y w a n i  Jjyłi  częścią sz czo d ro tą  r z ą d u ,  
c c ś r i ą  d u b r o c zy n n ć m  w sparciem  " p r y w a t n y c h ;  póz- 
n ićy ie d n a k że  dla piętnastu pr  ze znacz y ł rzą d  u t r z y ­
manie. — ■ S z k o d a ,  iż pom ieniony w W a r s z a w i e  zakład, 
nie ma ie szcze  w ła s n e g o ,  o b sz e r n ic y sze g o  i w e so łe ­
go  mieszkania  , ale  g o r l iw o ś ć  n auczycie li  i c z u ł a  ic b  
staranność  w y n ag ra d za ła  ten n ied ostatek .  U czniow ie  
sz cze go ln iey  postępuią  w naukach i m ora lności .

%
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